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T. S L  wobes nowych zagadnień.
Lw ów , 12. w rześnia.

Niewiele instytucyi społecznych, pow sta­
łych z in icyatyw y w yłącznie pryw atnej i 
^vylaczxiie pryw atnem i siłami u trzym yw a­
nych, poszczycić się m aże kartą  tak chlubną, 
wynikam i tak realnym i i św ietnym i, jak TSL. 
Sam a liczba założonych szkół, czytelń 
i bibliotek stanow i już m iarę tego, co zdzia­
łano. W łaściw e jednak zasługi ocenić się da­
dzą dopiero wów czas, kiedy się uwzględni 
stan rzeczy przed rozpoczęciem  akcyi przez 
T. S. L. i obecnie. Znikoma w porównaniu z 
b. K ongresów ką ilość analfabetow-^Polaków 
W Oalicyi, ich w ysokie narodow e uśw iado­
mienie, w ytrącenie z bierności w aktyw ne 
zainteresow anie się. spraw am i P aństw a — to 
rezultat wieloletnie], żmudnej pracy  T. S. L. 
Dalszem następstw em  tej p^acy to fakt, że 
Chłop polski na kresach zachow ał zw ycięsko 
lw ój rodzim y charakter, stanow iąc dziś mo­
cną, zw artą  ostoję przeciw  próbom w ynaro- 
dawiającej propagandy. Że w głębi miejskie­
go p ro letaryatu  obudziły się nieznane siły, 
by  w chwili przełom ow ej zam anifestow ać 
ży w io ło w y ,. ofiarny patryotyzm . Że m am y 
św iatłego, fachow ego rzem ieślnika. Że p rze­
trw an y  został okres ciężkich prób pod zabor­
cą, że nie upadł duch, lecz w ypłynął czynny 
I nowym i w zbogacony skarbam i — to w 
wielkiej m ierze sukces i zasługa owej w 
trzech literach usym bolizow anej i rozsław io­
nej instytucyi.

Z chwilą odzyskania niepodległości k a r­
ła ta  zosta ła  zam knięta, a program  na p rzy ­
szłość zastosow any być musi do zmienio­
nych w arunków  i uledz rew izyi. Zmiany te 
uw ydatniają się p rzedew szystk iem : 1) w
przejęciu w iększej części dotychczasow ych 
zadań T. S. L. przez Państw o i tern samem  w 
pewnem ograniczeniu zakresu działania T o­
w arzy stw a ; 2) w zbogaceniu się wsi.

W szystkie stojące dziś pnd zarządem  T. 
S. L. szkoły zostaną niew ątpliw ie z czasem 
przekazane Państw u. Zależne to  będzie rzecz 
Jasna od sytuacyi budżetow ej, ale prędzej 
czy  później nastąpić musi, jako wypełnienie 
jednego z kardynalnych obowiązków pań- 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej),

Prawdopodobny tekst odpowiedzi węg, na notę koalicy’.
Wiedeń, 12. września.

(Telef.) (<G) Treść odpowiedzi węgierskiej na 
notę koalicyi dotychczas nie jest znaną. Podobno 
odpowiedź ta uznaje w zasadzie postanowienia 
traktatu w Trianun i dodaje, że Węgry skłonne są

opróżnić terytorya zachodnie, żądają jednak, aby 
Austrya spełniła swe zobowiązania finansowe. —
Wreszcie rząd węgierski oświadcza, że nie jesj 
odpowiedzialni za wydarzenia na Węgrzech za­
chodnich.

Wętrrzy koncentrują wojska na granicy AusŁryi?
Wiedeń, 12. września, i na granicy. Doniesieniu temu zaprzeczają ze stro 

(Telef.) (Ci) Z Wiener Neustadt donoszą, jako lny  węgierskiej, 
by W ęgry koncentrowały znaczne siły wojskowe *

POSEŁ WŁOSK|l Z BUDAPESZTU WYJECHAŁ 
DO RZYMU.

Wiedeń, 12. września. 
(Telef.) (O) Poseł włoski w Budapeszcie u- 

daje się dziś do Wiednia, aby tam włoskiemu mi­

nistrowi spraw zagranicznych Della Toretto zło­
żyć relacyę o położeniu na Węgrzech. P  Delii 
Toretto przybywa dziś wieczorem z Rzymu d* 
Wiednia,

Niemcy wszelkiemi s łam' chcą 
rozbić jcdvi ść Polaków na Ś!ąsku.

Chwytają się aaitacyi komunistycznej. — Gło­
szą zneutralizowanie Górnego Śląska.

Bytom, 12. września. 
(EE.) Rozwija się na Gór. Śląsku inspirowana 

przez rząd niemiecki agitacya. komunistyczna ma­
jąca na celu rzekomo zjednoczenie bez różnicy na­
rodowości przeciw przedsiębiorcom. W istocie 
rzeczy idzie o rozbicie jednolitego, narodowego 
fror.tu robotników polskich na G. Śląsku.

Bytom, 12. września. 
(ŁE.) Niemcy rozwijają wśród ludności pol­

skiej szaloną agitacyę pieniądzem i słowy za ne­
utralnością Górnego Śląska.

Gsrfoard Hauptmann — kandyde- 
tsm na prezydenta Rzeszy.

Berlin, 12. września. 
(EE.) „Vorwaerts“ donosi, że pewne sfery za­

mierzają wysunąć przy przyszłych wyborach na 
i prezydenta Rzeszy Gerharda Hauptmanna, po­
pieranego przez szereg osobistości, grających wy­
bitną rolę w życiu gospouarczem Niemiec.

Z A W I A D O M I E Ń  | =.
Niniejszem zaw iadam iam y naszych  dotychczaso­

wych P. T. O dbiorców , że z dniem  dzisiejszym  wyeli­
minowaliśmy dział papierow y i artykułów  kancelaryjnych, 
z zakresu naszego działania i ta n ie  dział oddaliśm y do 
pr adzenia nowo pow stałej firm ie

ś
Tow. z o g ran . o d p s w .

Fabryka kalk i, taśm  maszynowych i przybortfw
1945

znajduje się
kancelaryjnych.

GłówDe B iuro sprzedaży  t, j ie  firmy 
w Krakowie, ul. G rodzka 15. — W łasne zatcłady przemy­
słowe w e W łocław ku. O ddział) w  W arszawie, Chmiel­
na 58 i w e L w ow ie, S ykstuska  • 4. Z powodu, £e na­
sze fabrykaty, jakościow o rów nają  się podobnym  fabry­
katom  argielskim  i am erykańskim , a w cenie są o 500 
procen t tańsze , — sądzimy, że P . T . O dbo ro y  chętni*  
z usług now ej placów ki handlow ej korzystać b -d ą , t-»m- 
bardziej, że firm a je s t polska, a do zarządu to jżr waszji 
zaw iadow ca firmy .Św iatopełk*, p. S tofan Olpiński, i n i. 
W ładysław  i Roman Brech.

P olecając się i padał łaskaw ym  w zględom , szcze­
gólnie P. T. w ładzom , kooperatyw om  i hurtow nikom , 
znpewniam y, że ta k  my, jak i przez nas organizew  -&e 
dla każdego działu firmy, w  zupełności podołają zadan ia  

Z wy.. zkiem pow ażaniem

mg. Ganił. „Ś W IA T O P E Ł K ;
ZARSĄO W KRAKOWIE.
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stw ow ych — krzew ienie ośw iaty i łożenie na
nią. W  związku z tern działalność T. S. L. 
przejdzie raczej w zakres poza-szkolny, do­
kształcający, uzupełniający i pomocniczy. 
Pierw otną sw ą w artość zachow ają biblioteki 
stałe i ruchome, kursy  dla osób, niem ogących 
z różnych względów korzystać z ośw iaty  po 
wszechnej, wreszcie popularne odczyty i w y 
kłady. Znaczenie tych czynników szczegól­
nie doniosłe będzie na kresach, nabierając 
pierwiastków pracy narodow ej i państw ow o- 
twórczej.

P rzy  akcyi dotychczasow ej głów ny na­
cisk położony był na wieś. f to było dobrze, 
bo miasto stało  w ów czas względnie w ysoko 
pod względem ośw iaty  i narodow ego uśw ia­
domienia, natom iast wieś spała snem głu- 

.  chym, był to ten „lud“, w którym  w yczuw a­
no kapitał sił drzem iących i od którego ocze­
kiwano — cudu. Nic więc dziwnego, że naj­
bardziej entuzyastyczne, zapalne jednostki 
w ędrow ały  z m iasta na wieś, aby tam  opo­
wiadać narodow ą ewangelię. Na cel ten w ła­
śnie i praw ie wyłącznie z m iasta płynęły fun 
dusze, tw orząc  podstaw ę i „conditio sine qua 
non“ całej pracy.

Dziś — jak aż nadto dobrze wiadomo — 
uległy stosunki zasadniczym  zmianom. W ieś 
jest dziś skrzynią, w iężącą ogrom ną część 
płynnego kapitału, chłopi tym i „beati possi- 
dentes“, mogącym i sobie pozwolić i pozw ala­
jącymi często sam orzutnie na zaspokojenie 
niedościgłych przedtem  lub nieodczuwanyoh 
potrzeb. Stw ierdzono ogólne podw yższenie 
skali życiow ej, popraw ę stosunków zdrow ot­
nych, folgowanie pewnym  popędom estetycz 
nym i — co dla nas najw ażniejsze — pełną 
m ożność podołania potrzebom  kulturalnym . 
Równocześnie w mieście przeciętna stopa ży 
ciow a uległa zastraszającem u obniżeniu, z 
wyjątkiem  stosunkow o nielicznych, choć naj­
hałaśliw szych uprzyw ilejow anych — reszta  
skazana jest na coraz to rosnącą litanię ogra­
niczeń i w yrzeczeń, a ci, k tórzy niegdyś naj- 
oćhotniej śpieszyli z ^yszelkiemi ofiarami, 
dziś są w tem  położeniu, że dzieci sw ych nie 
mają za co kształcić.

Ze zmianami temi powinien liczyć się bie 
żący kongres T. S. L. i do nich dostosow ać 
w ytyczną p racy  na przyszłość. Jakaś tragicz 
na nemezis żąda tego, aby instyfucya ta  przy 
szła dziś z pomocą w łasnym  sw ym  fundato­
rom i najgorliw szym  budowniczym . Uczynić 
to  musi w imię tego samego jutra, dla którego 
niegdyś budziła i podnosiła wieś. C entralny 
w arszta t p racy  przeniesiony być musi do 
m iast. Bo jeśli w poprzek odbyw ającego się 
dziś siłą konieczności procesu dew aluacyi kul 
turalnej nie stanie organizacya dość silna, a- 
by  uzupełnić, a naw et w yręczyć czynniki do 
tego powołane, ten, k tó ry  dziś jeszcze na bar 
kach sw ych trzym a ciężar całej p racy  T ow a­
rzystw a, sam  um rze, a dzieci jego schamieją.

A. N.

Walny Zjazd T. S. L.
Delegaci z całej Polski—  Otwarcie zjazdu. —
Mowy przedstawicieli władz i towarzystw.
— Członkowie honorowi. — Praca w komi- 

syach. — Zebranie towarzyskie w ratuszu.
Lwów, 12. września.

(mg) Walny Zjazd Towarzystwa Szkoły Lu- 
iow ej zgromadzi! bardzo liczne grono delegatów 
z wszystkich dzielnic Polski. Zjazd rozpoczął się 
zebraniem towarzyskiem w lokalu Związku Okrę­
gowego T. S» L. w sobotę wieczorem.

Następnego dnia, tj. wczoraj o godz. 9 rano 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w bazylice ar- 
chikatedralnej z okazyi zjazdu, poczem zgroma­
dzeni udali się do

wielkiej sali ratuszowej, 
gdzie rozpoczęły się obrady. Przewodniczył poseł 
dr. Ernest Adam.

Przewodniczący otwierając zjazd, zaznaczy?, 
że T. B. L. widzi obecnie przed sobą inne zadania 
IU3 w czasach niewoli, iednak w pracy nie ustaje

»

i nigdy nie przestanie być źródłem oświaty i o- 
gniskiem szerzenia myśli narodowej. Oddawszy 
cześć zmarłym członkom Tow., mówca powitał 
przybyłych, zwracając się z gorącem słowem do 
rektora Kasprowicza i delegata z Wilna p. Bułha­
ka. Nastąpiły mowy przedstawicieli władz i to­
warzystw.

Imieniem miasta zabrał glos ■ ,
wiceprezydent cjr. Chlamtacz, 

w zastępstwie nieobecnego ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego mówił ks. Lisowski.

Kurator szkolny ftfobifiskl 
powita! zjazd imieniem najwyższej władzy szkol-, 
nej, z którą łączy T. S. L. braterstwo broni. Mów­
ca podniósł, te  Tow. Szkoły Ludowej było za­
wsze placówką apolityczną, gdzie wyrabiały się 
jednostki, zajmujące dziś wybitne stanowiska — 
wkońcu dodał, że uchwały zjazdu T. S. L. będą 
cennymi drogowskazami dla urzędowej władzy 
szkolnej.

Dr. Tadeusz Piłat w imieniu fundacyi Macie­
rzy Polskiej i wydawnictwa dziełek ludowych 
przypomniał wspólność dążeń tych dwóch insty- 
tucyi i T. S. L. i ich wzajemne wspieranie się i o- 
świadczyf gotowość dalszego współdziałania. Na­
stępnie przemawiali: ks. poseł Ludwlszak z Po­
znania imieniem Tow. Czytelń ludowych, p. Stem- 
ler imieniem Pol. Macierzy Szkolnej w W arsza­
wie, p. Woynarowski jako przedstawiciel Polskie­
go Związku szkolnego w Czechach.

Rektor dr. Kasprowicz 
imieniem Wszechnicy Kazimierzowej złożył hołd 
pracy T- 9. L. oraz życzył pomyślnych obrad i 
dalszego rozwoju. Wkońcu wygłosili przemówie­
nia: dr. Stan. Łempicki imieniem T. N. S. W., por. 
Klink z ramienia DQQ„ p. Krzysztoiowicz w imie­
niu Tow. Rozwój, dr. Borowiec jako reprezentant 
Związków Sokolich, dyr. Szczurkiewicz imieniem 
Pol. Tow. Pedagogicznego, p. Stroński jako dele­
gat młodzieży akademickiej. P. iSikora przedsta­
wił wniosek, na 

zamianowanie członkami honorowymi T. $. L. 
p. Hilarego Filasiewicza, prezesa Macierzy Szkol­
nej w Cieszynie i dyr. Anielę Aleksandrowiczów- 
ną. Wniosek przyjęto oklaskami.

Na zakończenie obrad p. Andrzej Nowak w y­
głosił referat p. t. „Praca oświatowa organizacyi 
społecznych a reforma ustroju i pracy T- S. L.“, 
poczem odbyły się wybory do 

5-cin komisyi 
mianowicie pracy oświatowej pozaszkolnej, pracy 
szkolnej na wschodzie, szkolnictwa na zachodzie 
i poza granicami państwa, komisyi statutowej i 
sprawozdawczo-finansowej. Po południu obrado­
wały komisye oddzielnie w szkole im. Mickiewi­
cza. Dziś nastąpi zakończenie zjazdu.

RAUT W RATUSZU.
Zebranie towarzyskie urządzone w ratuszu z 

okazyi zjazdu, zgromadziło nie tylko jego uczestni 
ków, ale i wiele wybitnych osobistości naszego 
miasta oraz przedstawicieli wszystkich sfer spo­
łeczeństwa. Zjawili się: prez. Neumann, wiceprez. 
dr. Stahl i dr. Chlamtacz, radni miejscy, kom. mia­
sta pułk. Jasiński, przedstawiciele misyi francus­
kiej, kurator szkolny Sobiński, rektor dr. Kaspro­
wicz, rektor Polit. dr. Pawlik^rad. nam. Zimny, 
prezes dyrekcyi kolei Barwicz, przedstawiciele 
wojskowości i w in. Koncert muzyki wojskowej 
na galeryi urozmaicał zebranie. Reprezentacya 
miasta podejmowała gości własnym kosztem.

Dziwne stosunki 
w Iwowsk. Kuratoryum Szkół.

Z kół miarodajnych a dobrze poin­
formowanych otrzymujemy następujące 
uwagi:

I.
Lwów, 12. września. 

W śród nauczycielstwa szkół średnich, mno­
żą się coraz bardziej skargi i objawy niezadowo­
lenia z powodu nowego kursu, jaki nastał, już od 
dłuższego czasu w lwówskiem Kuratoryum O- 
kręgu Szkolnego.

Najbardziej bijącym w oczy wyrazem tych 
stosunków były głośne już dobrze przeniesienia 
nauczycielstwa gimnazyalnego, dokonane w o­

statnich czasach, przed rozpoczęciem nowego ro­
ku szkolnego. ,jP!rzenosiny“ te, już zdawna „zapo­
wiadane między ludem", wysuwano jako praw­
dziwy straszak na lwowskie nauczycielstwo 
szkół średnich. Przebąkiwano na ucho, że ten lub 
ów z tutejszych profesorów zostanie przerzucony 
do jakiegoś miasta, czy miasteczka wschodniej 
Małopolski, bo we Lwowie sił jest zadużo, gdy 
tymczasem prowineya cierpi chronicznie na brak 
Polskich nauczycieli gimnazyalnych. Nauczyciel­
stwo lwowskie doskonale zdawało sobie i zdaje 
dotąd sprawę z tego, że musi nastąpić równo­
mierny podział sił w naszej części kraju, że nie­
możliwe jest, na dłuższą metę obsadzanie poste­
runków nauczycielskich w ‘polskich zakładach 
naukowych Małopolski wschód, sitami obcemt. 
niepolskiemi, będącemi tam już w znacznej prze­
wadze, przygotowani też byli wszyscy na pe­
wien konieczny odpływ sił profesorskich ze Lv/o 
wa na prowincyę. Z drugiej strony jednak, biorą*, 
pod uwagę niewątpliwy fakt, że dzisiaj przenie­
sienie ze Lwowa na prowincyę wywołać może 
nieraz zupełny przewrót w stosunkach familij­
nych i finansowych danego osobnika', — starało 
się nauczycielstwo lwowskie usilnie u władz o 
to, by sprawę tę potraktowano po obywatelsku, 
przy wzajemnem porozumieniu się, dobrej woli, 
ustępstwach. Bo np. nauczyciel, mający rodzinę 
(a niekoniecznie musi to być żona i dzieci, gdyż 
częstokroć utrzymuje się dziś rodziców-emery- 
tów, matkę-wdowę, czy rodzeństwo młodsze!), 
mający we Lwowie mieszkanie, uboczny zarobek 
w lekcyach prywatnych, — znaleźć się może na 
prowincyi bez mieszkania, nawet kawalerskiego, 
bez ubocznych dochodów, a zmuszony utrzymy­
wać rodzinę we Lwowie, staje w takim razie 
wprost w obliczu ruiny materyalnej. Równocze­
śnie jednak są tacy, którzy posiadają rodziców 
czy krewnych na prowincyi, mogą znaleźć tam 
jakieś oparcie, i bez oporu przenieśliby się ze 
Lwowa, zwłaszcza gdyby umiano zaapelować do 
ich poczucia patryotycznego, przedstawić im o- 
becny stan szkolnictwa polskiego na Wschodzie. 
Odnosi się to nie tylko do najmłodszych, kandy­
datów stanu nauczycielskiego, wstępujących o- 
becnie w progi szkoły, ale i dc nauczycieli star­
szych, w których płomień idealizmu i obowiązloi 
narodowego bynajmniej nie zagasł.

Podobno Tow. Nauczycieli Szkół Wyższych 
chciało w tym sensie sprawą pokierować, zwró­
ciło się też przed feryami do p. Kuratora Sobiń- 
skiego z prośbą o wyrozumienie dla skreślonej 
wylej sytuacyi nauczycielstwa i o odpowiednie 
postępowanie przy zapowiadanych przenosinach. 
IP. Kurator, o którego dobrej woli i życzliwości 
dla spraw nauczycielstwa nikt i dzisiaj nie po­
wątpiewa, miał — jak mówią — przyrzec, że ża­
dne przeniesienie na prowincyę nie będzie doko­
nane bez osobistego porozumienia z odnośnymi 
profesorami i wysłuchania ich racyj w tym 
względzie. W śród zagrożonych przenosinami, na­
stąpiło pewne uspokojenie, oparte na wierze w 
dobre chęci Kuratoryum.

Aliści ogłoszona niedawno lista przenosin 
sprawiła ogółowi nauczycielstwa lwowskiego 
gorżką niespodziankę i przypomniała dawne, za­
pomniane już po trochu, czasy. Bo oto czego się 
z niej dowiedziano? Wśród kilkudziesięciu na­
zwisk nauczycieli, przeniesionych ze Lwowa, do 
Czortkowa, Tłumacza, czy Trembowli, było za­
ledwie kilku takich, z którymi pp wizytatorowie 
raczyli poprzednio rozmawiać, niewiele zresztą 
robiąc sobie najczęściej z ich racyj i argumen­
tów, — reszta została przerzuconą nieraz w odle­
głe powiaty, do nieznanych sobie miast i miaste­
czek, zupełnie bez swojej wiedzy i przesłuchania, 
bez zapowiedzi, w sposób apodyktyczny, satrap- 
ski, dziwny zaprawdę w r. 1921, po wielkiej woj­
nie, w latach nędzy urzędniczej, licnych pensyj, 
kompletnego braku mieszkań na całej prowincyi, 
w okresie, gdy „ścibianie końca z końcem“ nale­
ży do najtrudniejszych sztuk ludzkiego żywota. 
Wśród przeniesionych, obok ludzi młodych i sto­
sunkowo niezależnych, znalazły się osoby żonate 
i dzietne, ludzie starsi i zasłużeni w zawodzie 
pedagogicznym przez lata całe, pracujący nieraz 
we Lwowie na posterunkach społecznych, w tej 
chwili niezbędni. Co dziwniejsze, „przenosiny" te 
naruszyły w pewnych wypadkach wprost usta­
wę, gdyż poprzenoszono nawet stałych profeso­
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rów, co choćby w obrębie Lwowa, z zakładu do 
zakładu, dotąd nie było praktykowane, z wyjąt­
kiem względów dyscyplinarnych.

Naturalnie, w świecie nauczycielskim lwow­
skim zakotłowało. Gdzież jest — pytano ogólnie 
i— przyrzeczenie solenne Kurator/urn, że prze­
nosić się będzie tylko na podstawie osobistego 
porozumienia z nauczycielami i po wysłuchaniu 
ich racyj? Dlaczego postąpiono wbrew zapew­
nieniom p. Ku-atora z przed dwóch miesięcy nie­
spełna? Rozpoczęły się wędrówki po Kurato- 
ryum i po licznych obecnie wizytatorach, prote­
sty, żale i prośby. Petenci, dla których nieraz 
przeniesienie ze Lwowa równało się przekreśle­
niu ich dotychczasowej pracy lub znacznej szko­
dzie materyalnej, opuszczeniu rodziny itd. — 
spotykali się u pewnych, bardzo *. młodych jesz­
cze, wizytatorów z niesłychaną w dzisiejszych 
czasach bezwzględnością, z przyjęciem tego ro­
dzaju, jak;tgo nie śmiałby dzisiaj nikt zastosować 
do kuchanci, czy kamienicznego dozorcy. Byli 
jednak szczęśliwcy, którzy zdołali — dzięki 
wpływowej protekcyi — przekonać twarde serca 
obecnych-rządców i wyjednali sobie pozostawie­
nie ich nadal we Lwowie. Inni napróżno kołatają 
do żelaznych podwoi Synhedrionu, przedstawia­
jąc swą sytuacyę, żaląc się na brak uprzedniego 
porozumienia się z nimi. Pokazuje się przy tern, 
że np. prof. X., przeniesiony do Stryja, byłby 
chętnie poszedł do Kołomyi, gdzie ma rodzinę, 
gdy tymczasem mianowany do Kołomyi p. Y., 
nie ma tam co robić, mieszkania bezwarunkowo 
znaleźć nie może, ale w Stryju, gdzie ma krew­
nych, czułby się niezgorzej. Wszystkiemu więc 
winien brak porozumienia z nauczycielstwem i je­
go organizacyą, wbrew zapowiedziom i obietni­
com! 1

PRZEGLĄD PR iSY POLSKIEJ.

Dzienniki warszawskie 
o przesi eniu.

Lwów, 12. września.
i ' )  Warsz. „Kuryer Polski" zaznaczywszy, iż 

dzisiejsze przesilenie, choć jest wierną reproduk- 
ćyą poprzednich kryzysów gabinetowych, tym ra­
zem potoczy się inaczej, uzasadnia swe przekona­
nie zmianą warunków egzystencyi państwa, pod­
kreślając iż paryska uchwała z 12 sierpnia b. r. 
W sprawie śląskiej, która czasowo zbiegła się ze 
zmianą systemu gospodarczego w Polsce, przy­
śpieszyła Iproces rozkładu naszej waluty i wtrąci­
ła państwo w najcięższe przesilenie ekonomiczne 
i skarbowe, jakie, oprócz Rosyi, przechodziło po 
wojnie którekolwiek z państw europejskich.

W  obecnem przesileniu gabinetowem nie cha- 
dzi więc już o zastąpienie jednego rządu drugim, 
Nowy rząd musi, pod groźbą zagłady ekonomicz­
nej, oznaczać sanacyę państwa.

Na pierwszy plan wysuwa się. tedy kwestya, 
która jest kwestyą bytu, a mianowicie, czy nasze 
stronnictwa zdobędą się na rewizyę swego do­
tychczasowego stosunku nie ao rządu, lecz do part 
stw a? Odnosi się to zarówno do prawicy, jak do 
łewicy, zarówno do tych partyi, które mają pozo­
stać lub stać się podstawą parlamentarną rządu, 
jak do tych, które mają stać się lub Dozostać opo- 
zycyą.

Jeśli nasze stronnictwa na taką rewizyę się 
nie zdobędą, jeśli wobec ruiny naszej waluty, prze 
ćlużania stanu ostrego konfliktu z Niemcami, a 
zaostrzenia się stosunku do Rosyi, nie spotkają się 
na wspólnyfn gruncie polskiej racyi stanu, wów­
czas ta racya przejdzie nad niemi do porządku 
dziennego. Takie są momenty obecnego przesile­
nia, które nazajutrz z idylli może się zmienić w 
dramat.

— Niech Bóg strzeże Polskę w tym drama­
cie! — Kończy autor artykułu.

Nie tak pesymistycznie ocenia sytuacyę „Ga­
zeta W arszawska". Przyznaje ona, 'że naogół kon- 
solidacya jest potrzebna, podkreślając, iż „rzeczą 
pierwszorzędnej wagi jest, by przesilenie trwało 
krótko. Racyonalne wyjście z niego jest jedno: 
utworzenie gabinetu mającego na celu ratowame 
finansów i przyśpieszenie wyborów do nowego 
Sejmu. Dla takiego skromnego programu dałaby 
się zgromadzić stanowcza większość w  Stejmie i 
w ten sposób moglibyśmy mieć gabinet parlamen­
tarny. I- nic dla tego celu nie jest potrzebne ponad 
przeświadczenie o wadze chwili, przeświadczenie, 
że grozi nam bankructwo państv»we, i że trzeba 
się od niego ratować za wszelką cenę. Jeśli takie 
przeświadczenie ogarnie polityków kierowniczych 
różnych klubów, to wytworzenie większości sej­
mowej i nowego gabinetu nie przedstawi żadnej 
trudności".

Ale na wypadek, gdyby to przeświadczenie 
polityków nie ogarnęło, „Gazeta W arszaw." prze­
cie widzi wyjście w gabinecie urzędniczym czyli 
fachowym. Parę wierszy dalej czytamy, że ga­
binet taki w dzisiejsze! chwili byłby zgubnym 
czyli — że zgubnem byołby też' konsekwentnie 
„jedyne" wyjście, jakie widzi „Gazeta Warszaw.".

* * *

„Dwugroszówka", polemizując z rezelucyą 
uzasadniającą dymisyę Witosa i wycofaniu się P. 
S. L. z gabinetu, zbija „zdumiewające mijanie 
się z prawdą, gdy się twierdzi, że inne stronni­
ctwa uchyliły się od odpowiedzialności i współ­
działania z gabinetem, gdy faktem niezbitym jest, 
że właśnie wskutek wyłączności partyjnej ludow­
ców nie dopuszczono w maju Związku lftd.-nar. do 
współpracy. Dostatecznym na to dowodem są — 
własne rezolucye klubu poselskiego PSL.

Dalsze argumenty, rzącaiące winę na opczy- 
cyę stronnictw wobec rządu — insynuowanie o- 
P0Z3',cyi,tenćencyj antypaństwowych jest mieczem 
nością — są omijaniem prawdy. Zwłaszcza insy­
nuowanie opozycyi kampanii przeciwko rządowi 
w momencie zwalczania przezeń czynników w y­
wrotowych graniczy z nikczemnością. Przecie 
fakty stwierdzają, że właśnie akcya opozycyi zmie 
rżała do zniewolenia rządu do podjęcia z elemen­
tami komunistycznymi stanowczej walki, przypo- j 
minąmy rozliczne wiece Związku lud.-Nar., i me- 
moryal Związku, złożony ministrowi spraw we­
wnętrznych, wskazujący rządowi właśnie konie­
czność zamknięcia granic i stanowczej kampanii 
przeciwko komunistom. Więc opozycya pobudza­
ła rząd do czynu i obrony: Rząd zaś okazał zu­
pełną niezdarność i właśnie wskutek swej niezdar 
nośc: rząd sam się pogrzebał".

Niezbyt trudnem prawdopobnie byłoby też 
znalezienie tych, którzy mu do tego dopomogli.

* * •
„Przegląd Wieczorny" wykazuje niemożli­

wość stworzenia większości sejmowej, na której 
mógłby się oprzeć nowy rząd i dlatego popicia 
koncepcyę stworzenia rządu przejściowego, choć­
by złożonego wyłącznie z fachowców, któryby 
miał na celu ściśle określone zadania: uzdrowie­
nie finansów państwa, przeprowadzenie wyborów 
i zwołanie nowego Sejmu. Platformą, na której 
dojśćby mogło do względnego Dorozumienia po- 
waśnionych stronnictw, ma być hasło ratowania 
państwa od bankructwa. Ma być powołana do ży­
cia Rada finansowa na wzór zeszłorocznej Rady 
Obrony Państwa i posiadać jej dyktatorskie kom- 
peteneye. Jednakże na przeszkodzie tym pięknym 
zamierzeniom staje nieszczęsny „klucz partyjny", 
co’ do którgo będzie bardzo trudno osiągnąć poro­
zumienie.

Jedyna nadzieja w tem, że Sejm uświadomi 
sobie wreszcie, iż ojczyzna jest naprawdę w nie­
bezpieczeństwie i zaprzestanie złej zabawki.

* • *
„Kuryer Poranny" z sarkazmem przedstawia 

apatyę, jaka ogarnia Sejm.
— Tragiczny bezład Sejmu —. czytamy. —

rozumieją wszyscy jego członkowie ł dlatego 
prócz obojętności i znudzenia dla przesileń rządo­
wych nic nie mają... Nawet orkiestra górnośląska 
wygrywająca wczoraj pp. ppsłom w ogrodzie e- 
nergiczne marsze nie zdołała pobudzić ich ao po­
zoru cnoćbsr jakiegoś zainteresowania i czynu, do 
szybkiego chwytania sytuacyi w ręce. Od pod- 
wieczora wynosił się, kto nie mieszka w W arsza­
wie, na kolej, aby tam w domu ucieszyć Żonę i 
dziatki deputatem...

Nie bez ironicznego uśmiechu myśleć trzeba, 
że znowu, jak to już powtarzało się kilkakrotnie 
zaczną naradzać się dniami całymi stronnictwa, 
zwoła p. marszałek konwent seniorów, uda się na­
stępnie do Belwederu, by przedstawić kondydata 
na prezesa ministrów, któremu Naczelnik Państwa 
winien, w myśl t. zw. krótkiej konstytucyi, prze­
sądzonej już raz „długą konstytucyą" powierzyć 
misyę tworzenia gabinetu.

Może to trwać nawet sześć tygoani: okresy 
przesileniowe idą przecie ty Polsce progresywnie. 
Tembardziej, £je i arsenał kandydatów na pre­
mierów wyczerpał się całkowicie.

Krakanie kruków.
C ios ruski o ślepocie niektórych  

partyi polskich i ruskich.
Lwów, 12. września.

Omawiając obecne położenie polityczne Pol­
ski, pisze dziennik ,„R. Kraj" w artykule p. t. „U- 
kraińcy a kryzys w Polsce" co następuje: „Pol­
ska otoczona nazewnątrz wrogami, a wewnątrz 
zagrożona piopagandą bolszewicką i ślepotą czę­
ści społeczeństwa swego, które nie potrafi nawef 
swego uszanować, znajduje się niewąłpliwle w 
stanie ciężkiego przesilenia. Nie można wątpić, że 
wielu z polityków naszych, — nie wspominając, 
już tych z pod czerwonego sztandaru, — a takie 
i z pomiędzy tych, którzy stoją na platformie wie 
deńskiej emigracyi galic., zacierają ręce ł cieszą* 
się cicho, z tych kłopotów polskich. „U. Wistnyk" 
z zadowoleniem nazywa już Polskę niepoważ­
nym i niepewnym sojusznikiem, głosząc nową o- 
ryentacyę, restauracyę państwowości ukraińskiej, 
tym razem prey bezpośredniej pomocy Anglii i 
Francyi, a nie za pośrednictwem Polski. My je­
dnak sądzimy, że nam Ukraińcom, patrzącym da­
lej. niema przyczyny cieszyć się z wewnętrznych 
czy zewnętrznych trudności IPblski, bo dla nas ja- 
snem jest i nadal to, że my tylko w łączności z 
Polską możemy oprzeć się niezlikwidowanej do­
tychczas nawale z północy. Żadne wschodnio-ga- 
lic. państwo, chociażby nawet przy pomocy żan- 
darmeryi i armii koalicyjnej nie zdoła utrzymać się 
długo wobec tego niebezpieczeństwa bez względu 
na to, czy to będą dzisiejsze sowiety czy przy­
szła biaia Rosya. Ruina polityczna Polski n a 'z e ­
wnątrz czy wewnątrz, byłaby równocześnie za­
gładą dla tego elementu ukraińskiego, który żyje 
obecnie w jej granicach. Bo to, co aotychczas D o ­
siadamy i co przy dobrej woli Polski i ciągłej pra­
cy narodowej możemy osiągnąć — jest nam wia­
dome, .— lecz to co nam przynieść mogą inne 
kombinacye, jest pokryte .dla nas tajemnicą przy­
szłości, co najmniej do czasu zupełnej konsolidaeył 
stosunków za Zbruczem.

Tajemnice Zbroczą.
Lwów, 12. września.

;W tutejszych narodowych sferach ruskich 
omawiane jest żywo ewentualne wystąpienie 
zbrojne armii Petlury przeciw bolszewikom Jak­
kolwiek w sferach tych nazwisko Petlury od cza­
su ugody warszawskiej, nie cieszyło się popular­
nością, zgodna opinia popiera tą akcyę licząc się 
z tą ewentualnością, że w razie udania się wy­
prawy antybolszewickiej, uda się usunąć samego 
Petlurę. Wówczas Rusini galicyjscy poparliby 
całą siłą dążenia Naddnieprzańców w imię idei 
Zjednoczonej Ukrainy. Prasa partyjna otrzymała 
polecenie atakowania rządów bolszewickich a 
równocześnie w Wiedniu prowadzone są gorącz­
kowe pertraktacye emigracyi ukraińskiej z naro 
dowemi grupami 'rosyjskiemi. Wieściom o zupeł 
nem zniszczeniu pogranicznych oddziałów pow­
stańczych ukraińskich Drzez bolszewików, uie da­
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ją tutaj wiary. Przeciwnie twierdzą, że pożoga 
powstańcza objęła całą Ukrainę a sprzyja jej cięż­
kie położenie gospodarcze Rosy i i bandyckie for­
malnie rządy bolszewików.

Państwo w pańslwfe.
Lwów, 12. września.

Na podstawie uchwały II międzypartyjnego 
zjazdu ruskiego we Lwowie z dnia 3 bm. przystę­
pują Rusini do zakładania prywatnych, szkół ludo­
wych po wsiach, średnich w miastach i prywatne­
go uniwersytetu ruskiego we Lwowie. W  każdej 
gminie, gdzie jest nauczyciel Polak, powstać ma 
prywatna szkoła ruska. Szkolnictwem kieruje spe 
cyalna komisya pod'kierunkiem prof. dra Wasyla 
Szczurata, który jest równocześnie rektorem pry­
watnego uniwersytetu. Wydano surowy zakaz 
wpisywania się na uniwersytet Jana Kazimierza.

f  P Kuczalska-Reinschmidtowa.
W arszaw a 11. w rześnia.

W czoraj, po dłuższej chorobie, zm arła 
ś. p. Paulina z P raw dzie  Kuczalskich Rein- 
schm idtow a jedna z pierw szych pionierek ru­
chu kobiecego, b. redaktorka pisma kobiece­
go „S ter“ i przew odnicząca Związku rów no­
upraw nienia kobiet. B ył to um ysł nieprzecięt 
ny i talent organizacyjny pierw szorzędny.

S. p. Paulina K uczalska-Reinschm idtowa 
urodziła się w W arszaw ie  w  r. 1859 jako cór 
ka Leona Kuczalskiego, w łaściciela dóbr 
Kośkowce na W ołyniu i Bereźniaki na U kra­
inie, i Ew eliny z Jastrzębiec-Porczyńskioh, a 
W r. 1879 zaślubiła ś. p. S tan isław a Rein- 
schmldta. P racę  na polu społecznem  rozpo­
częła 1 ardzo w cześnie i nie ustaw ała  w niej 
przez lat czterdzieści. Nazwano słusznie ś. p. 
Reiuschm idtow ą tw órczynią  rucjju kobiecego 
w Polsce. Z jej in ieyatyw y pow stało Koło 
zjednoczonych ziemianek, Tow . pracow nic 
biurow ych, Koło pracy  kobiet p rzy  Tow . po­
pierania przem ysłu i handlu i cały  szereg  in­
stytucji i organizacji, torujących drogę eko­
nomicznemu usamodzielnianiu się kobiet. 
Zbierała fundusze stypendjalne dla studentek, 
organizow ała zjazdy kooiece, w spółdziałała 
w  pracach ośw iatow ych. B yła  energiczną, 
dzielną i w y trw a łą  orędow niczką rów no­
upraw nienia kobiet, a że um iała około tych  
spraw  zabiegać, dowodzi m iędzy innemi 
fakt, że w r. 1905 w memorjale, zredagow a­
nym przez mą i dom agającym  się przyznania 
kobietom w szystkich  stanów  praw  czynnych 
i biernych w sam orządach K rólestw a P o l­
skiego, podpisało się 4.000 osób.

Pod redakcyą ś. p. Reinschm idtowej 
w ychodził od r. 1907 przez lat sze ieg  „S ter”, 
jedyny organ rów noupraw nienia kobiet pol­
skich; b rała  udział w kongresach m iędzyna­
rodow ych popierających ruch kobiecy, sło­
wem i piórem w alcząc o p raw a kobiet.

Osobne słow o uznania należy się jej dzia 
łalności publicystycznej. S. p. Paulina Kuczal 
ska-Reinschm idtow a w długim szeregu a r ty ­
kułów, z których bardzo wiele pom ieszczała 
przez szereg lat r.a łam ach „K uryera w arsz .“ 
oraz broszur („Nasze cele i drogi“, „M łodzież 
żeńska i sp raw a kobieca”, „W yborcze p ra ­
w a kobiet”, „H isicrya ruchu kobiecego” i w. 
iii.) broniła w ytrw ale swoich celów i dążeń z 
jasnością i siłą argum entacyi uzasadniała pra 
wo kobiety do równoupraw nienia... Czujna 
na każdą niedolę, w ypływ ającą  z położenia 
kobiety, z jej upośledzenia pod względem 
praw nym  czy ekonomicznym — by ła  gorącą 
i w ym ow ną rzeczniczką idei spraw iedliw ości 
społecznej.

To też jubileusz ś. p Pauliny Kuczalskiej 
Reinschm idtowej w 1911 r. odbił się w kraju 
całym  echem głośnem ; był w yrazem  hołdu

uroczystego, złożonego wielkiej p racy  i za­
słudze, trw alej. W raz  ze ś. p." Reinsci-midto- 
w ą ubyw a społeczeństw u poiskiemu typ  ko­
biety rozumnej, w ysoce w ykształconej i nie­
zm ordow anej pracow niczki społecznej, to 
też zgon jej w yw ołał żal ogólny.

S. p. Paulina Kuczalska-Reinschmidtowa: 
osierociła jedynego syna p. Leona J a rc z y c -  
Reinschm idta, znanego publicystęc

Z  O W I  A *

Zdemobilizowany plutonowy.
Lwów, 12. września.

Onegdaj jakiś m iłosnym  zaw odem  kiero­
w any człow iek popełnił na ulicy zam ach m or­
derczy. W  raporcie policyjnym, udzielonymi 
prasie określono spraw cę zbrodni jako „zde­
m obilizowanego plutonow ego”. Nie jest to  w y ­
padek odosobniony. T acy „zdem obilizow ani” 
często b łąkają  się po mniej zaszczy tnych  pe- 
ry feryach  notatek  kronikarskich.

Co to  jest w łaściw ie ten „zdem obilizow a­
ny plutonow y”. Zaw ód? C hyba nie. W szak w 
innem miejscu czytaliśm y, że  osobnik ten  jest 
m urarzem . -A gdyby naw et nim nie był, czy 
nazw ie k toś studenta uniw ersy tetu  zdemobili­
zow anym  podchorążym , dlatego, że nim kie­
dyś był, lub robotnika bez zajęcia zdemobili­
zow anym  kapralem  dlatego, że kiedy ś odsłu- 
gując sw ą powinność w ojskow ą doszedł szczę 
śliwie do tego stopnia h ierarch ii?  Lub też  
sam ego studenta uniw ersy tetu  abituryentem  
gim nazyalnym  dlatego, że zdał sw ego czasu 
m aturę?

Określenie „zdem obilizow any Żołnierz” 
jako bliższe oznaczenie pozycyi społecznej 
jest absurdem , jest rzeczą w ysoce niew łaści­
wą, jeśli odnosi się do zbrodniarza. Cóż bo­
wiem mówi ono? Logicznie m yśląc, dojść m u­
sim y do takiego wniosku: X. popełnił zbrodnię 
widocznie dlatego, poniew aż jest zdemobili­
zow anym  żołnierzem . A w ięc w yrażenie to 
jest w  tym  w ypadku rów noznaczne z „noto­
w anym  złodziejem ”, „osław ionym  bandytą” 
i t. p„ bo w yjaśnia do pew nego stopnia zw ią­
zek p rzyczynow y popełnionego czynu z do­
tychczasow ą konduitą. Czy to ma sens?  C zy  
nie rzuca dziw nego św iatła na dziesiątki ty ­
sięcy „zdem obilizow anych żołnierzy”, p ro­
duktyw nych i dzielnych obyw ateli?  C zy nie 
należałoby raz  w reszcie zerw ać z tym  dziw o­
lągiem ?

avls.

Zjazd dziennikarski 
w e  Lwowie.

PROGRAM ZJAZDU.
Lwów, 12. września.

Komitet Zjazdu D elegatów  S tow arzy ­
szeń dziennikarskich z całej Polski, naznaczo 
nego na czas od 23. do 26. bm. w e Lw ow ie, 
odbył w bieżącym  tygodniu dw a posiedzenia, 
na których ustalono program  Zjazdu. Na osta- 
tniem  posiedzeniu przew odniczący dr. VogeI 
w yraził podziękę prezydentow i M inistrów  p. 
W itosow i i M inistrow i Kolei p. Jasińskiem u, 
że, uznając w ażność Zjazdu dla celów pań­
stw ow ych, ośw iadczyli gotow ość przyjścia 
kom itetowi z pom ocą i ułatw ieniam i. P ro ­
gram  Zjazdu p rzedstaw ia się następująco:

P iątek  23. bm.: Zebranie delegatów  Sto­
w arzyszeń  dziennikarskich o g. I 1 przed poł. 
w górnych salonach K aśyna i Koła lit.-art.; 
o g. 12 w południe w dużej sali Kasyna i Ko­
ła lit.-art. U roczyste otw arcie Zjazdu. Po za­
gajeniu przez przew odniczącego, w ybór pre-

zydyum  Zjazdu, przem ów ienia pow italne pre 
zyden ta  m iasta, rek to ra  uniw ersy tetu  dr. 
Kasprowicza, R eprezentanta Rządu i Preze- l 
sa Komitetu „T argów  W schodnich”. Podział 
na Sekcye i odes&nie do nich ośmiu zgłoszo­
nych referatów .

Pusiedzenie zakończy refera t o potrzebie 
szerzenia przez prasę poczucia państw ow o­
ści. O g. 2 po poł. śniadanie, urządzone przez 
kom itet Zjazdu, od g. 5 do 8 w ieczorem  obra­
dy sekcyi. O g. 8 obiad, w ydany  przez repre- 
zentacyę m iasta.

W  sobotę 24. c g. 8 rano zwiedzenie po­
wozam i m iasta, a zw łaszcza linii obronnych 
walk ukraińskich z r. 1918, w ycieczka do 
R zęsny Polskiej celem oglądnięcia fabryki 
drzew nej „Olko:, \  dalej fabryki konserw  Ru- 
ckera i fabryki obuwia „Gafota” . O g. 2 po 
poł. śniadanie, w ydane przez Bank P rzem y­
słow y, o g. 4 dalsze obrady  sekcyi, a wieczór
0 g. 9 raut z koncertem  i tańcam i w  Kasynie 
Koła lit.-art

W  niedzielę 25. bm. o g. K) rano drugie 
publ. posiedzenie Zjazdu, na ktÓrem przedsta­
wione zostaną do uchw ały  Wnioski sekcyi. O 
g. 12 w południe w yjazd na Plac pow ystaw o- 
w y na uroczystość o tw arc ia  „Targów  
W schodnich”, o g. 2 śniadanie tam, w ieczo­
rem przedstaw ienie w  T eatrze  Wielkim.

W  poniedziałek 25. bm. w y:azd rano do 
D rohow yża, gdzie mieści się Zakład wycho- 
w aw czo-rzem ieśłniczy dla sierót, najw iększa 
tego rodzaju fundacya w Polsce, tam  obiad
1 uroczyste zaprzysiężenie pierw szej rze ­
mieślniczej d rużyny skautow skiej. O g. 6 po 
poł. w yjazd do B orysław ia, nazajutrz ogląd­
nięcie kopalń i urządzeń naftow ych, a  po o- 
biedzie odjazd do domu.

Komitet rozeszle dnia 1'5. bm. delegatom, 
zgłoszonym  na Zjazd: K arty  uczestric tw a,
k a rty , upow ażniające do przejazdu koleją, 
szczegółow y program , odznakę, jakoteŻ za­
wiadomi ich, gdzie dla każdego przeznaczo­
ne jest we Lw ow ie bezpłatne pomieszczenie. 
P o  przyjeźdzle delegatów  do L w ow a Sekre- 
ta ry a t Zjazdu doręczy im zaproszenia na 
wspom niane w yżej zebranie tow arzyskie, ja- 
koteż spis zgłoszonych referatów  1 regula­
min Zjazau Zjazd ten jest zebraniem  delega­
tów  S tow arzyszeń  dziennikarskich, a nie Zja­
zdem ogólno-dziennikarskim, ale mimo to go­
ście ze sfer dziennlkarsko-literackich bętfo na 
nim bardzo mile pow itani. Komitet jednak, mi 
mo szczerej chęci, r ie  m oże im zapew nić sku­
tkiem  obecnie panujących stosunków  ułat­
wień, przysługujących delegatom,

N  A D 1 S Ł  A N  B t

Okulista Docent dr. W. Rels
now rócił i ordynuje p rzy  ul. K ościuszki 1. 22

od godr. 12*30—3-30. 172?

Zakłady Eiekfryczsia "JOSTWGHOUa*
(SfARSZfilMA — KarssalknurSka 93. 731
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KAŻDY POLAK
p. t.i

powinien zobaczyć przepiękny obraz, wyświetlany
obecnie przy szczał- w  j r ? T I 1 P  T P  W  
nie zapełnionej sali W  JŁ1I11C -U  TT

S 1 B J F i  “ k  W E B3g Ł  ffl M T  Serya I-sza dziś po raz ostatni. " ^ 8 0 ,
a  J  Mi Serya Il-gd i ostatnia od wtorku 13. bm. 1926

Wiec akademicki.
Lwów, 12. września.

W  dawnej sali posiedzeń"sejmowych, wczoraj 
przed południem, staraniem .Bratniej Pomocy Siu 
chaczy Uniwersytetu*' odbył sio wiec akademicki, 
zwołany w sprawie spisu ludności.

Wiec zagaił akad. SC SOjanowski, który nastę­
pnie przedstawił zgromadzonym ważność spra­
wy. Wskazał telż na rolę młodzieży w tej tak waż 
nej czyności dla narodowego stanu posiadania. W 
bardzo wielu bowiem miejscowościach brak bę­
dzie ludzi odpowiednio ukwalifikowanych. Brak 
ten powinna przedewszystkiem usunąć młodzieiż a 
kaaemicka zawsze chętna do oddania usług Oj­
czyźnie. Z tego też powodu apelował do zebranej 
młodzieży, by ta jak najliczniej zapisy wała się w 
Bratniej Pomocy celem wzięcia czynnego udziału 
w mającym przeprowadzić się wkrótce spisie lud­
ności.

W reszcie dr. (Robel z urzędu statystycznegu 
zaznajomił zebrany eh z techniczną, stroną przepro 
wadzić się mającego spisu. Wkońcu przedstawił 
również sprawę wynagrodzenia za czynności.

Wiec ten odbył się bez dyskusyi. Bardzo wie­
lu ze zgromadzonych natychmiast po wiecu oka­
zało swą gotowość do wzięcia czynnego udziału 
i w tym celu zapisali się oni jako kandydaci ofia­
rujący już swe usługi w spisie ludności. Dalsze 
zgłoszenia przyjmuje sekretaryat Bratniej Pomo­
cy słuchaczy Uniwersytetu.

Właściciele realności 
o swojaj niedoli (!).

Zapowiedziana 6-krotna podwyżka za 
m ała (!) dla w łaścicieli realności.

Lwów, 12. września.
W  sali Izby Rękodzielniczej odbyło się wczo­

raj przedpołudniem zainieyowane przez „Stowa­
rzyszenie obrony koniecznej właścicieli realności** 
we Lwowie, zebranie właścicieli realności, na któ- 
rem omawiano niedolę dzisiejszych kamieniczni- 
ków.

Zebraniu przewodniczył adw. dr. Gelehrter, 
sekretarzował p. Nowicki. Pierwszy zagrał gtos 
adw. dr. Hauśman, który omówił ustawę o ochro­
nie lokatorów, wykazując wszystkie jej „złe“ arty 
kuły, przyczem nie zawahał się nazwać dzisiej­
szych lokatorów — bandytami, wyzyskującymi 
niemiłosiernie gospodarzy. Ustawę o ochronie lo­
katorów, wydano' w czasach wojennych, kiedy go 
spodarze nie mogli przeciw niej reagować, a dzię­
ki niej lokatorzy płacą dziś nieproporcyonalnie 
niskie czynsze. iMowca podał zebranym kilka fak­
tów paskarstwa lokatorów na skórze sublokato­
rów, czemu gospodarz nie jest w stanie przeciw­
działać, oraz taki charakterystyczny fakt, jak np. 
lokator płacący za obszerne mieszkanie 400 mk. 
miesięcznie, płci za gaz czy elektrykę 1500—2000 
ma^ek. W  dalszym ciągu mówca domagał się znie 
sienią ustawy o ochronie lokatorów, zniesienia u- 
stawy rekwizycyjnej etc., przyczem odczytał re- 
zolucyę, którą zebrani uchwalili.

Rezolucye brzmią: Zebranie, zwołane przez 
Stowarzyszenie koniecznej obrony wł. real. kon­
statuje, że pod płaszczykiem tzw. ochrony lokato­
rów, wyzyskuje się bezwzględnie właścicieli real. 
Zebranie żąda zniesienia ustawy o ochronie loka­
torów w punktach od 2 pokoi z kuchnią, oraz bez­
względnie co do lokali handlowych i przemysło­
wych, oraz co do 2 pokoi, jeśli lokator w r. 1920 
podnajmował jeden pokój. Zebranie protestuje 
przeciwko zapowiedzianemu 6-krofcemu podwyż­
szeniu czynszu, gdyż nie stoi ono w żadnym sto­
sunku do dzisiejszej drożyzny.

Następnie zabierał głos cały szereg mówców 
określających szczegółowo swą niedolę, poczem 
uchwalono wygotować obszerny memoryał, który 
wybrana specyulnie delegacya zawiezie do W ar­
szawy.

O ile idzie o podwyżkę czynszu w godziwym 
stosunku, to zdaniem naszem gospodarze mają ra- 
cyę, natomiast nie zgadzamy się absolutnie z tern, 
by znieść ustawę o ochronie lokatorów, gdyż wów 
czas znowu powróciłyby te czasy, kiedy gospo­
darze zabierali jedną czwartą do jedną piątą do­
chodów swoich lokatorów, a co gorsza, że połowa 
mieszkańców stałych naszego miasta znalazłaby 
się na bruku, a mieszkania zajęliby mający podo- 
statkiem złota, uchodźcy z Ukrainy

Zgromadzenie 
majstrów stolarskich

Lwów, 12. września.
Onegdaj odbyło się walne zgromadzenie maj­

strów stolarskich, pod przewodnictwem p. Ciri- 
na, w obecności inspektora pracy. Przedmiotem 
obrad zgromadzenia była wysunięta przez robo­
tników nowa podwyżka płac. Referował p. Pru- 
gar. Akcyę cennikową podjęło Stowarzyszenie z 
początkiem r. 1920. W  następstwie tego pierw­
sza podwyżka płac robotniczych wynosiła 35%, 
druga 42%, trzecia — 27.5%, czwarta — 60%, a 
obecnie żądają robotnicy 70% podwyżki, i to nie 
od ceny zasadniozej, lecz od ostatnio otrzyma­
nej. Jako podstawę dla obliczania płac przyjęła 
komisya cennikowa ceny artykułów żywnościo­
wych dla jednej rodziny w przeciągu miesiąca. 
W lipcu koszt utrzymania wynosił okrągło 19.000 
mk., w sierpniu 22.000 mk. Procentowy wziost 
kosztów utrzymania — mówił referent — wyno­
si 15 prc. i taką właśnie podwyżkę zapropono­
wali majstrowie robotnikom, ci zaś wysunęli żą­
danie 70 prc. podwyżki. Usiłowania wszczęcia 
pertraktacyi rozbiły się, a ostatnio zbojkotowali 
robotnicy cztery największe firmy stolarskie, 
przyczem onrnęli obowiązującą ich ustawę w y­
powiedzenia pracy na 8 dni. Wynagrodzenie za 
8-godzinny dzień pracy wynosiło dotychczas 
1.126 mk., robotnicy żądają zaś 1900 mk. Wydaj­
ność pracy w dziale stolarskim spadła o 30 prc., 
wynagrodzenie zaś za dokonywaną pracę wzro­
sło o kilkaset procent. (Podnoszoną była dobit­
nie kwestya dłuższego niż dotychczas dnia pra­
cy, sprawa pracy akordowej, celem wzmożenia 
orodukcyi i skutecznej rywalizacyi z przemy­
słem obcym.

Wprowadzając w życie uchwałę ostatniego 
zgromadzenia w dniu 26 sierpnia br., walne zgro 
madzenie uchwaliło wymówienie robotnikom pra 
cy na przeciąg dni 8. Inspektorat pracy skieruje 
swe wysiłki w kierunku ugodowego załatwienia 
akcyi cennikowej. Solidaryzując się z tą uchwa­
łą, delegat działu budowniczego oświadczył, że 
zlokautowanych robotników stolarskich w tym 
czasie zatrudniać się nie będzie, nawet w innym 
dziale. Uchwała zgromadzenia obowiązuje od 
wczoraj.

NA9ESIANE.
O K U L I S T A  ^

Dr. Je rz y  H0Ł0DYNSK1
były długoletni I. Asystent Kliniki ocznej, powró­
cił i ordynuje: Lwów, Rom anowicza 16, I. p.

1235

Dr- W ito ld  {Łuczyński
pow r6c!ł z w ywczasów letnich i ordynuje w  choro­
bach w ew n. szczególniej serca i naczyń krw ionośnych 

u l .  A K a d e m i c K a  1. 2 3 .  1937

Nauki rysunków i modelowania
kom pletach dla dzieci i starszych. — Zgłoszenia: Dola 

K arpuszkow a, M atejki 2, I. p., od 3 —4. 1939

UREGULOWANIE KWESTYI WYSPY YAP.
Paryż, 12. września, 

(PAT) Radio. Amb isador japoński w 
W iaszyngtęnie nrzedłożył projekt uregulow a­
nia sp raw y  kablów  na pacyfiku zw iązanej z 
kw estyą w yspy Yap. P ro jek t został p rzy jęty  
przez rząd  Stanów  Zjed. Szczegóły będą je­
szcze omówione. W edle „Tempsa** główne 
punkta układu są następujące: Japonia uzna­
je p raw a Stanów  i innych m ocarstw  do uży t­
kow ania kabli przechodzących przez w yspę 
Yap. S tany Zjed, cofają swoje zastrzeżenia 
co do m andatu Japonii nad tą  w yspą. Daw ne 
kable niemieckie będą odnowione w ten spo­
sób, że linia Yap— Cua będzie oddana do użyt 
ku Stanów  a linia Yap—Szanghaj do użytku 
Japonii. Układ uznaje in teresy  Holandyi na 
linii Yap do Indyi holenderskich.

Kronika telegraficzna.
(W. B. K.) Protest przeciw spekulacyotn 

denarami jugosłowiańskimi. Tagespost dono­
si: R ada m inistrów  zajm owała się na ostat- 
niem posiedzeniu k w estyą  notow ania dena­
rów  na giełdzie zurychsKiej. M inister skarbu 
ośw iadczył, że kilka banków  szw ajcarskich 
ustala w drodze spekulacyi fikcyjny kurs de­
narów  na giełdzie szw ajcarskiej. R ada Mini­
strów  uchw aliła zapro testow ać energicznie u 
rządu szw ajcarskiego przeciw  tego rodzaju 
spekulacyom  a w razie bezskuteczności pro­
testu  zakazać notow ania franków  szw ajcar- 
skich na giełdach jugosłowiańskich.

(EE) Przyjazd lekarzy francuskich do 
W arszawy. W yjechała z P a ry ża  do W arsza­
wy część lekarzy  francuskich, wchodzących 
w skład delegacyi mającej przybyć na kon­
g res m edyczny polsko-francuski, rozpoczy­
nający się w W arszaw ie  we wrześniu.

(PAT.) Ekspedycya angielska na Ewerest 
szuka innej drogi do szczytu od strony zachodniej 
po meudałych pióbach zbliżenia śię od strony 
północhej i północno-zachodniej.

(Telef.) (G) Jak się robi pasek? „Robotnik** 
donosi: Pułkownik armii polskiej p. Konstanty- 
Przeździecki sprzedał całe swoje tegoroczne zbio 
ry swego majątku handlarzowi Singerowi za 
1,600.000 mk. Na drugi dzień Singer odsprzedał te 
zbiory dostawcy drugiej armii za 5,000.000 mk.

(Telef.) (G) Zawieszenie pisma za komunisty, 
czną propagandę. Komisarz Anusz zawiesił wy­
dawnictwo rosyjskiego pisma „Gołos“ za propa­
gandę komunistyczną.

(Telef.) (G) Z footballu krakowskiego 
W czorajszy  w ynik m atchów  przedstaw ia się 
następująco: Cracoyia-Bilitz 2 :1 ;  Jutrzenka- 
Makkabi 1 : 0.

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIFŁDY NIEOFIC.
Lwów, 12. września.

Tendencya zniżkowa na wszystkie weduty 
Tylko na złoto i korony czeskie haussa.

Dolary amerykańskie 3900—3920, jedynki 
i dwójki 3850—3860, dolary kanadyjskie 2950— 
3000, 1 -ki i dwójki 2920 — 2930, marki nie« 
mieckie 38 80—39"00, setki 38 00—38*10 drobne 
37*70—37*80, leje 38-00—38-20, drobne 37*50— 
37"60, czeskie korony 47"00—47‘50, drobne 37'00 
do 37*50, ausłryackie tysiączki 2900—3500, setki 
350‘00—380*20, 50-koronówki 150"0C — 160*00, 
20-koronówki 40"00—45"00, 10«koron. 26*&0 — 
27*00, 1 -ki i 2-ki .1*50— 1*70 f., ruble 5-setki 2*40- 
2’60, setki 5 80—6*00, 25-rublówki 2-30—2*60, 
10-riibl. 2 00—2"20, reszta drobnych od 1"00 — 
1*55, dumskie tysiączki 70*00—75*00, dumskie 
250 rb. 40*00—45"00. karbowańce 3*50—3*80, 
hrywny 10"50—11 00, franki franc. 155— 165, 
funty szterl. f22Q0— 12500.

Złoto: 20-kor. 15200—f5500, 20-frank<5wk; 
14500—15000, 20-markówki 15500—16000, funty
sz terling i--------- *—, 10-rubIów. 16000—16500,
dolary 3800—.3850.

Srebro: Korony austr. 245—250, floreny 
650—660, ruble 900—650, kopiejki 3’8C—4"0Ó, 
dolary' amerykańskie 2900—2950, połówki i 
ćwiartki 2800—2850, dolary kanad. 2220—2300, 
drobne 2220—2240, leje 235—240.
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„Grażyna”
L E O N A  S A P I E H Y  1 . 3 4

Tylko  w pon iedzia łek , w torek I iro d e  
ukaże się sensac. dram at am erykański 1938

SZAKALE AMERYKI
K R O N I K A .

Repertuar teatru miejskiego i
Poniedziałek, 12. bm. premiera. ,,Zakochani", 

komedya w 3 aktach Caillavet‘a i de FJenrsa.
Poniedziałek. 12. września „Dziewczyna z Ho- 

łandyi“.
Wtorek, 13. września „Cyrulik sewilski", go­

ścinny występ Jarosławskiego i A. Wesołow­
skiego.

Bagatela Lwowska. Ostatnie dwa dni rewjl 
„NoJNo!". — Od poniedziałku nowy nader uroz­
maicony program: 1) „Afrodyta" żart sceniczny 
iW. Rapackiego. 2) „Wstydliwe" sketch wedle o- 
brazu Rezniczka. 3) „Dziecko-olbrzym" farsa a- 
merykańska. 4) Tańce holenderskie. 5) Romanse 
cygańskie. 6) Aktualności. — Bilety sprzedaje 
firma WP. Gabtyela, ul. Legionów 3.

(r) Niedziela. Chcąc po sobie zostaw ić 
miłe wspomnienie miniona niedziela sypnęła 
hojnie złotymi promieniami. Panie pow róciły  
do lekkich strojów  letnich, panowie pozosta­
wili zarzutki w domu. Kto tylko miał wolny 
czas, używ ał go na przechadzki. Po południu 
nadciągnęło m nóstw o osób interesujących 
się sportem  na boisko „Pogoni". O ra em ocyo- 
now ała w szystkich. Jedni denerw ow ali się, 
gdy  piłka by ła  w pobliżu bram ki „Pogoni", 
drudzy gdy zagrażała bram ce „Polonii". Kry 
tykow ano w szystkie „strza ły "  itp. Pod roż­
nem też w rażeniem  opuszczała publiczność 
boisko. Z w ykłą rzeczy  koleją n iektórzy bia­
dali nad nieszczęściem  „Pogoni", inni cieszyli 
się zw ycięstw em  „Polonii".

Pierwsze posiedzenie Rady miejskiej po fe- 
ryach odbędzie się nie we czwartek, lecz we śro­
dę o godz. 6-tej wiecz.

Śp. Helena R ittnerow a, w dow a po b. mi­
nistrze dla Galicyi, m atka przed niedaw nym  
czasem  zm arłego Tadeusza R ittnera, zm arła 
w 60 roku życia w W iedniu. P ogrzeb  odbył 
się w dniu 3. bm.

ProL Rom Romano, znany za granicą te ­
lepata i hypnotyzer, w róciw szy do kraju, u- 
rządza przed w ystępem  publicznym we w to­
rek  13. bm. w ieczór w  zam kniętem  kole, po­
św ięcony zjawiskom  z dziedziny telepatyi 
hypnozy, sugestyi i lecznictw a m agnetycz­
nego dla przedstaw icieli p rasy  oraz pp. le- 
kcirzy

Z Teatru Małego. W poniedziałek 12 bm. wej­
dzie na afisz Teatru Małego komedya „Zakocha­
ni", przemiła jedna z udatniejszych sztuk znanej 
spółki autorskiej Flers i Cavaillet. Pełna pogod­
nych nastrojów, iście francuskiego dowcipu korne 
dya ta cieszyła się niebywałem powodzeniem w 
teatrach paryskich a potem warszawskich. Obsa­
dę tej ostatniej nowości stanowią pp. Łozińska, Ro 
wińska, Kwiatkiewiczowa, Romanówna, Wałężan-, 
ka oraz pp. Stefan Orzechowski, K. Okornicki, 
Lochman, Konarski, Sowiński, Posiadłowski i Kro 
paczek. Doświadczona reżyserya K. Okornickiego, 
który kreuje jedną z głównych ról. W niedizelę po 
raz ostatni „Fircyk w zalotach", który dzięki sty­
lowej wystawie i grze artystów ściąga tłumnie 
widzów umiejących ocenić prawdziwie artystycz­
ny wysiłek zespołu z reżyserem Barwińskim.

( _ )  Czyje rzeczy? W ulicy Szpitalnej poste­
runkowy Bandurski przytrzymał wczoraj Lejzora 
Mojżesza Putlera z Tomaszowa, ktgry niósł duży 
kuferek. W kuferku tym były trzy płaszcze gu­
mowe i jedna zarzutka. Ponieważ Putler nie u- 
mlał podać źródła pochodzenia kuferka i rzeczy, 
przeto zamknięto go w aresztach policyjnych, a 
rzeczy zdeponowano.

(i—) Popieczenie. Minionej nocy podczas ga­
szenia nafty, która wybuchła w „prymusie" cięż­
ko popiekł się w ręce i bok Tytus Tópper, za mie­
szkały przy ul. Jozafata 4. Popieczonemu pierw­
szej pomocy udzieliło Pogotowie ratunkowe,

WpbjwLviw . M m  Mol
na w szystk ie in s tru m en ta  m ozyezne rozpoczęły się w lo­
kalu  szkoły, ul. Sobieskiego 1. 4. — Tamże informacye 

i p ruspek ta.
Knrs koncertowy fortepianow y w Lwowskim 

Instytucie Muzycznym prow adzi S. E isenberger, N. Kwie­
cińska i W. W eber.

Sem inarynm  muzyczne dla kandyda tów  na nau­
czycieli muzyki w szkołach państw ow ych, — utw orzone 
przy Lwowskim Insty tucie Muzycznym.

Szkoła operowa Lwowskiego In ity tn tn  M uzy­
cznego pod kierow nictw em  kapelm istrza opery  D. Leh- 
rera, przyjm uje kandydatów .

Muzyczna Froeblowska S zk ó łk a  Instytutu Mu­
zycznego ogłasza wpisy.

Dentysta Władysław GOLDBERGER
pow rócił i p rzy jm uje  jak  daw niej. Lwów, S y k stu sk a^ l5

Jimlm tafes-praysW'.
Jedna z większych w kraju firm reklamo- 

wo«wydawniczych Biuro „REKLAMA" w Lubli­
nie (Franciszek Głowiński, Albin Kozłowski i Ska) 
przygotowuje obecnie do druku i wyda w naj­
bliższych miesiącach „Informator hendlowo-prze- 
mysłowy". Będzie to książka adresowa wszyst­
kich większych firm handlowo - przemysłowych i 
finansowych w całej Polsce. Wobec tego, iż nie 
posiadamy dotychczas dokładnej i pełnej księgi 
adresowej całej Polski, wydawnictwo Biura „Re­
klama" częściowo brak takowej zastąpi, a więc 
będzie dla naszych sfer handlowo-przemysłowych 
wydawnictwem pożytecznem.

B.uro „Reklama" wydaje w Lublinie stale 
w porozumieniu z Dyrekcyą poczt i telegrafów 
książki ab mentów telefonicznych.

Nakładem tejże firmy wyszła ostatnio z 
druku pierwsza lubelska książka adresowa p. t. 
„Informator m. Lublina".

Na Targi Wschodnie Biuro „Reklama** przy­
gotowuje specyalne wydawnictwo p. t. „Przemysł 
i handel lubelski0, które zobrazuje stan gospo­
darczy Województwa Lube skieso. 1927

fóromKa sportowa*
POLONIA—POGOŃ 1:0 (1:0).

Lwów, 12. września.
Pierwszy match o mistrzostwo Polski roze­

grany we Lwowie przegrała „Pogoń" na wła- 
snem boisku. Z klęską tą łączy się utrata drugiego 
miejsca w mistrzostwie footballowem Polski. Ma 
to ogromne znaczenie, gdyż zagranica ocenia 
zwykle drużyny wedle stanu posiadania punktów 
w mistrzostwie. Podobnie postępujemy i my, gdy 
sprowadzamy drużyny zagraniczne — decyduje 
miejsce w mistrzostwie. Nie koniec na tern. .P o ­
goń" następne matche (z wyjątkiem ,,Cracovii“) 
musi wygrać, bo będzie jej grozić miejsce przed­
ostatnie w mistrzostwie.

Już wczoraj, pisząc o tym matchu, z góry 
wyraziłem zdanie — „Polonia" zejdzie z boiska 
niezwyciężona, jeśli Loth junior — bramkarz Jej

— dopisze i jeśli wytrzyma tempo". Tak się tei 
stało. Nie spodziewałem się jednak przegranej 
„IRjgoni" — raczej na równi obie drużyny stawia­
łem. Tymczasem przegrała drużyna, która na 90 
minut gry 7I2‘ atakowała, przegrała drużyna, któ­
ra na 12 rogów zapisała na swą korzyść 10, wre­
szcie przegrała drużyna, której pojedyńczy gracze
0 klasę grają lepiej od graczy „Polonii" (Schnei­
der, Garbień, Gulicz, Wacek). Dlaczego przegra­
ła? Krótka na to odpowiedź... Match wygrywa 
drużyna, która ma głowę, głowę i jeszcze raz 
głowę. Najlepszy footballista świata nie zdoła mnie 
przekonać, iż match wygrywa siła^mięśni w no­
gach; match wygrywa zimna krew, roztropność
1 inteligencya — atakowi Pogoni brak tego i dla­
tego matche przegrywa. Jedynie pomoc Pogoni 
była nagrawdę dobra — środek jak i oba skrzydła 
bez zarzutu — za to obrona fatalna. Bramkę zro­
biła „Polonia" właśnie w chwili (41‘), gdy się tego 
najmniej widzowie spodziewali, to też bramka ta 
nię wywarła wrażenia ani efektu. Środek ataku, 
strzelając tę bramkę, wykazał właśnie przytom­
ność i nie chybił, podczas gdy środek ataku Plo- 
goni kilka podobnych, ba •— lepszyuh pozyoyi, 
przestrzelił. W Polonii doskonałą była obrona (nie 
dziwię się — wobec ataku Pogoni) a zwłaszcza 
bramkarz Loth niezrównany — również znakomi­
ty środek pomocy Loth senior. Atak słabszy, wy­
trzymały i lotny — tylko grzeszy brakiem kombi- 
nacyi — najlepszy środek ataku Hamburger.

Gry obu drużyn nie mogę zaliczyć do ładnych 
spotkań i brak było temperamentu, brak tempa, 
brak planu i kombinacyi. Grali byle grać. Udzieli­
ło się to nawet publiczności, która dopiero poć 
koniec cokolwiek się rozruszała, gdy ze zdener­
wowaniem zaczęto spoglądać na zegarek, nie mo­
gąc się doczekać wyrównania bramki ze strony 
Pogoni.

Sędziował p. Lustgarten bardzo dobrze.
Prof. R. Wacek,

TURNIEJ TENNISOWY L. T. Ł\ 
(Niedziela pierwszy dzień),

Lwów, 12. września.
Turniej tennisowy, pierwszy raz we Lwowie. 

Pu dłuższej przerwie wojennej, wywołał jak to 
było do przewidzenia olbrzymie zainteresowanie, 
ćzćgo dowodem Mfelkh ilość zgłoszonych, órkz ól 
brzymie rzesze publiczności, które wczoraj przy­
patrywały się tej niezwykle pięknej gałęzi sportu. 
Na razie wstrzymujemy się od wszelkiej krytyki 
i uwag tak co do organizacyi turnieju, jak i co do 
poziomu, a nie omieszkamy tego uczynić po jego 
ukończeniu. Dziś podajemy wyniki rozgrywek z 
dnia wczorajszego.

Gra pojedyncza panów. Klasa A: Stahl R.— 
Dorion 6:1,6:2, Elster -Lau 6:2,6:3, Stahl Z. - Relsz 
6 -J, 6:0, Wolisz—Pfgłowski 6:1 i 6:1, Eistfer—Wo­
lisz 7:9, 6:3, 7:5 (wynik ten był niespodzianką 
dnia), Stahl R.—Stahl Z. 4:6, 6:3, 6:2.

Gra pojedyńcza panów. Klasa B: Pigłowskl__
Dorion 6:4, 6:1, Godlewski—Bodoszewski 6:2, 
6:3, Rzędowski—Komorowski 5:7, 6:4, 9:7.

Gra podwójna panów: Stahlowie—Lau i El­
ster: 6:4. 2:6, 6:3, Pigłowski, Komorowski—Reiss, 
Godlewski: 6:1 6:2.

Dalszy ciąg turnieju, a mianowicie walka o 
miejsca odbędzie się dziś o godz. 3 po poł.

Szczegółowe omówienie turnieju odkładamy 
do jednego z najbliższych numerów.

(h. b.).

Milionowa kradzież w śródmieściu.
Sklep przy ul. Akademickiej łupem złodziei. — Zagadkowe włamanie. — Naocznia 

Milionowa szkoda. — Zagadka jeszcze nierozwiązana.
po/cyl. —

Lwów, 12. września.
('§) Wcześnie przed południem miasto zaalar­

mowane zostało wczoraj wiadomością o 
milionowej kradzieży 

popełnionej w nocy z soboty na niedzielę w jed­
nym z lokali sklepowych w hotelu George‘a. Nad 
sklepami tymi o milionowej wartości zaciężyło ja­
kieś fatum, gdyż prawie co pół roku popełnia się 
tu kradzież, której sprawców niesłychanie trud­

no schwytać. Ciągle jeszcze pokutuje echo 
kradzieży popełnionej u firmy jubilerskiej Dąbrów 
skiego, jeszcze bujają na wolności złodzieje, któ­
rzy niedawno temu popełnili kradzież w przeciw­
ległej kamienicy w salonie mód Dąbrowskiej a już 
znowu włamywacze dopuścili się znacznej kra­
dzieży. W hotelu „George‘a“ mieścił się
magazyn konfekcyi damskiej Jakóba Posamenta

należący do pierwszorzędnych tego rodzaiu ha*
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dli, zaopatrzony w towar milionowej w artości. 
Wczoraj około godz. 9-tej Posament, który przy­
padkowo mial załatwić w sklepie jakiś prywatny 
Interes, wszedłszy do lokalu, spostrzegł ku swe­
mu przerażeniu porozrzucane na podłodze papiery 
a po bliiszem rozpatrzeniu się nie ulegało dla nie­
go wątpliwości, że w nocy z soboty na niedzielę 
grasowali tarn złodzieje. Po bliższem zbadaniu 
skonstatował, źe

rozbito kasę podręczną, 
źe złodzieje odsunęli kasę ogniotrwałą, której je­
dnak nie ruszyli, a pobieżny przegląd towarów 
wykazał ubytek konfekcyi

wartości około 4 milionów. 
Zaa'armował natychmiast posterunkowego' z ul. 
Akademickiej i przeprowadził z nim dokładną! re- 
wizyę lokalu. Wkrótce potem zjawiła się na miej­
scu żona Posamenta, która telefonicznie zawiado­
miła inspekcyę policyi, poczem na miejsce czynu 
zjechał komendant urzędu śledczego podinspektor 
Nowodworski w asystencyi najtęższych inspekto­
rów i agentów śledczych. Przybyli tedy razem z 
nim inspektorzy Weinstock i Socha, następnie 
insp. Sieinfeld, Jankiewicz, Mulik, Bońca, Majba itcł.

Z lokalu parterowego prowadzą schody do 
lokalu suterynowego, w którym ulokowane są ma 
terye milionowej wartości. Wejście do suteren 
zamknięte było żelaznemi drzwiami, które zupał- 
nie były nienaruszone, aczkolwiek były naoścież 
otwarte. Dłuższe badanie sytuacyi wykazało, że 
dostanie się do lokalu suterenowego z zewnątrz 
jest prawie źe wykluczone, gdyż drzwi wchodo- 
we były zupełnie nienaruszone i źe złodzieje acz­
kolwiek tędy wyszli, przecież do wnętrza z ze­
wnątrz dostać się nie mogli, ponieważ drzwi były 
zamknięte żelazną sztabą. Siadu włamania się nie 
znalezieni nigdzie, tak, że znawcy zgodzili się 
że kradzieży dopuścił się ktoś,

który się da! zamknąć w sklepie. 
Zabrawszy rzeczy, otworzył następnie z zewnątrz 
sztabą żelazną, którą znaleziono na miejscu w y­
padku, kłódkę, przeczekał prawdopodobnie do ra­
na i tunelem* łączącym wszystkie piwnice hotelu 
George‘a wj dostał się tylną stroną hotelu na ul. 
Klementyny Tańskiej 3. Szkoda wyrządzona 

dochodzi do 4 milionów, 
a pobieżny tylko przegląd wykazał, że grasowali 
tani znawcy, którzy skradli: 1 płaszcz z krym­
skich baranków z wielkim skunksowym kołnie­
rzem,

wartości półtora miliona marek,
3 płaszcze selskinowe, 6 kostyumów damskich su­
kiennych, niektóre z fałszywym kołnierzem, 7 roz 
maitych płaszczów sukiennych różnego koloru, 7 
wełnianych sukień, 8 sukien crepdeszynowych, 20 
kHka sweaterów jedwabnych i 4 „bunfy“ biberi- 
tów. Z kasy podręcznej, którą rozbili skradli 1 mę­
ski pierścień brylantowy, 1 niklowy zegarek dam­
ski, 4100 lei rumuńskich i kilkaset marek w gotów 
ce. Policya przeprowadziła szereg rewizyi i kilka 
aresztowań. Zagadkowe jednak włamanie dotych­
czas nic zostało wyjaśnione. Policya czyni w dal­
szym ciągu energiczne poszukiwania.

300 tys. kg. zboża — 
pastwą płomieni

Przemyślany, 11. września.
W  czoraj po południu w folwarku Peltew, 

powiat Przemyślany, powstał wielki pożar. Mia­
nowicie od iskry, która padła z lokomobili, poru­
szającej młocarnię, zajęła się sterta zboża. Przy 
sprzyjającym wietrze, zajęły się i inne sterty. 0 -  
gółem pastwą płomieni padło 15 stert żyta ł psze­
nicy. Wobec tego, że każda sterta liczyła po 200 
kóp zboża, więc ogółem spaliło się ponad 30U.OOO 
kg. zboża.

Pożar trwał przeszło 24 godzin, dzięki tylko 
niedołężnej akcyi ratunkowej. Milionową stratę 
spowodowaną pożarem ponosi właściciel folwar­
ku — dr. Gerstmann.

pow. lubartowskim pożar. Pastw ą płomieni padły 
zabudowania gospodarskie dziewięciu gospodarzy.

* Straty obliczają na przeszło 20 milionów mk. 
Wraz z zabudowaniami spłonęły doszczętnie 

tegoroczne zbiory, oraz inwentarz martwy, jak 
pługi, młocarnię, wozy Itp.

O ratunku nie mogło być mowy, 
gdyż mieszkańcy wieski Ruskowoli byli podów­
czas w kościele odległym o pięć wiorst.

Jedynie dzięki przybyłej z sąsiedniej Brzo- 
stówki straży ogniowej zawdzięczać należy, że 
pożar nie przybrał jeszcze większych rozmiarów.

Zdawaćby się mogło, że jakieś nieszczęśliwe 
fatum prześladuje wieś Ruskowole, gdyż 

w roku 19J5 została doszczętnie spaloną 
przez wojska moskiewskie. Zaledwie odbudowa­
na ponosi znów milionowe straty.

Pożar lasu pod Zawierciem.
Zawiercie. 11. września. 

(Tel. wł.) Od palącego się siana na łące prze­
dostały się płomienie dc lasu pod Zawierciem. 
Spłonęło 8 morgów lasu. Straty wynoszą około 
pół miliona marek.

Olbrzym e pożary zbiorowe 
w roku bieżącym.

Szkody przekroczyły 300 mil. marek.
W arszaw a, 12. września.

(+ )  P o ża ry  zbiorow e są  wielkiej m iary 
kieską społeczną. Corocznie płonie w  samej 
Kongresówce około 30 ty sięcy  budynków . Z 
tego pożary  zbiorow e pochłaniają 12 do 25 
orocent. W  roku bieżącym  od stycznia do 
sierpnia — już zanotow ano 78 pożarów  zbio­
row ych, k tóre zniszczyły  1787 nieruchom o­
ści, t. zn. około 7 ty sięcy  budynków.

P astw ą  pożarów  zbiorow ych pad ły :1 Ole 
śnica, pow. Stopnicki — 323 budynki; Jaśw i- 
ty , pow. Białostocki —  120 budynków , Łęka, 
pow. Będzin — 150 nieruchom ości; Zaw ady, 
pów. Biłgoraj — 60 nieruchom ości; Zembo- 
rzyce, pow. Lublin — 61 budynków ; Droch- 
lin, popr. W łoszczow a — 55 nieruchomości; 
B iałaczew , pow. Opoczno — 60 nieruchom o­
ści; Chechło, pow. Olkusz — 58 nieruchomo­
ści; Monice, pow. S ieradz — 65 nieruchom o­
ści. W  pożarach m asow ych ulegają zagładzie 
dosłow nie całe wsie lub dzielnice m iasteczek 
w płomieniach gina dzieci, starcy , kaleki, nad 
to ginie w  ogniu inw entarz żyw y, konie, b y ­
dło, a głów nie trzoda chlew na i drób.

Szkody w yrządzone przez pożary  zbio­
row e w roku bieżącym  przek roczy ły  już 300 
milionów m arek.

Ogromny pożar w Lubartowskiem.
Pożar w Ruskowoli. — Straty przeszło 20 

milionów marek.
Lublin, 11. września. 

(+ )  Onegdaj wybuchł we wsi Rusko wola w

) )  O G Ł O S Z E N I A

E r.A U K A  i  w y c h o w a n i e

Szkółka froeblow ska do późnej jeaieni w  ogrodzie. 
Z akład im. D ra N iem ca, Pełczyc ik a 28, Supińakiego.

1904

POSKDT IBNUkCS B
Koncypient adw ok., z dw uletn ią  prow incyonulną prak­

ty k ą , poszukuje posady na piow incyi. Zgłoszenia do 
Admin. pod P . K. D. 1934

A g en tó w  do sprzedaży pokupnych obrazów  — poszu­
kuje B iuro handl >we, Lwów, P iekarska  8. Gotów ka 
wymagana. 19J3

S ta r s z y  e le k tro m e c h a n ik  — m o n te r, poszukuje po­
sady w m iejscu lub  na prow incyi. Zgłoszenia Jasn a  4, 
Rybicka 1932

Prawnik, ru tynow any buchaitej -b iL n s is ta  i kierownik 
handlowy z w szechatronną p rak tyką  w  najw iększych 
przedsięb io rstw ach  handlow ych i bankow ych, pragnie 
zmienić posadę na inną kierow niczą. Zgłoszenia r ° d  
.W . P .“ do Adm. .G az. W iecz." 1908

Biuro Niemezyr.owakiej, Lwów, plae Akademicki 1. 3, 
um ieszcza wszelkie siły nauczycielskie, wychowawcze* 
Francuski, Niemki, bony, nianie, gospodynie, neb er y  
kucharki, w szelką służbę. R ząd .ow , ekonomów, leśni 
czych, ogrodników, m ontera, siły biurow e. 1883

Apteka w Podw ołoczyskach przyjmie m łodssego m agi­
s tra  lub asysten ta . O ferty  nieuw zględnione pozostanę 
bez odpow iedzi. 1874

D o s p r z e d a n ia  lodow nia (piwnica) bardzo  duża , z ka­
m ienia, w raz z parcelą budow laną — tu #  przy go«* 
ścińcu w Jrnow ie , obok Lwowa. W iadom ość: Lwów, 
B ernsteina 18, II. p., na praw o. 1886

W ie lk a  p rasa  in tro liga to rska  okazyjnie do sprzedania 
.M ięta" Lwów, ul. Jagiellońska 8. 1871

P rasa sto jąca (K niehebelpresse) fab rykatu  , K rause", 
może też być używ aną jako sztanca dc w yrobu pu­
dełek blaszanych, guzików, ornam en tów  m etal., kafli 
itp., siła ciśnienia 35 ton , sprzeda okazyjnie .M ieta*r 
Lwów, Jagiellońska 8. 1696

Kocioł parow y na 8 atm osfer, dla m ałego ogrzew ania 
centralnego lub pralni parow ej sprzeda okaz. .M ięta", 
Lwów, Jagiellońska 8. 1694

Sypialnia orzechow a, szafa, salonka, stoliki, dywaniki* 
s tó ł B iderm ajer, konsola, g a rn itu r sal., trym utka, do 
nabycia Sapiehy 41, 1899

D rogutryę  (skład apteczny) w  mieście pow iatow em  
blisko Lwow a sprzedam . P o trzebna go tow ka 6 milio­
nów  M sp. Tylko pow ażne listow ne zgłoszenia pod 
.D roguerya  ren tow na" do Adm. „G az. Wieez.* 1879

K U fnle polowe, ob rab iark i do żelaza i drzewa, narzę­
dzia b lacharskie i ślusarskie sp rzed a  ze sk ładu .M ię ta“, 
Lwów, Jagiellońska 8. 1693

Frezerka kom binow ana i piła cyrkularna do m e td u  — 
sprzeda okazyjnie .M ięta" , Lwów, Jagiellońska 1. 8.

1695
P rz e s ie w n ik  do farb  (Farbensieber), w ielki modai, fa­

b ry k a tu  .F ried rich  Mfliler" D resden, nadający się do 
celów w w ytw órniach  chem icznych i fabrykach pa­
pieru — sprzeda okazyjnie .M ięta" , Lwów, Jagiellon­
ka I. 8. 1697

2 agregaty ie s la
180 G. S. 1 300 G. S . , 5200 w olt — sp rzed a  firm ai

H t r r y k  S e n n e n s c h e i n
MASZYNY, ARTYK. TĘCH N ICZN ; i ELEKTROT.

Lwów, ul. S ienkiew icza 1. 8. 1935

H ie S Z K A N ia , I .9 X A 1 1 , S K U i ? #

Poszukuję pokoju umehl (możliw e  s  osobnsan w ej­
ściem) w raz z utrzym aniem . W ynagrodzenie do  n ■ i 
deputaty . O dpow iedź do A dm . pod .M ajo r". 1903

W ydzierżawię 10 obszernych ubikacyi nadające się na 
b iur i na m ieszkania dla dy rek tora  przy pryneypainej 
uliey w  pierw szorzędnej kam ienicy w Drohobyczu, 
Leon F riedm ana, D rohobycz, M aryacka 12. 1877

E ZGUBIONO — ZNALSZIONO

Zgubiono to rb ę  skórzaną z ważnymi dokum entam i 
w tram w ajn  Iud w S tryjskiem  parku. Znalazcę w yna­
grodzi Dr. Em anuel Luft, S ienkiew icza 2. 1950

W ęg ie l oraz b ryk ie ty  górnośląsk ie  z dostaw ą — zaraz 
poleca — Dom górniczo-handlow y, Sam bor. 1931

Tapicerskie w szelkie robo ty  przyjm uje Machalski, ul. 
Sapiehy “41. 18>8

Kapelusze P ań  i Panów  przerabia  na najnow sze fasony 
P ierw sza K rajow a F abryka Kapeluszy, Rudolfa Neu- 

§£walta, Lwów, Balonow a 3, 1818

Pracow nia sukien i kostyum ów  Anny Sokołowskiej
L istopada 7, poleca s.ę Paniom  1769

Młyńskie urządzenia kom letna dostarcza bezzwłocznie 
.P ilo t" , Lwów, B atorego  4. 659

benzynowe m&.Li .KÓkAUS", 
przewoźne, o sile 6 HP., nowe 
dostarcza natychm iast ze skłnclu 

Biuro techniczne 1943

A .  R O M E R
wystaw iam  na Targach W śch.“ w e Lwowie.

!
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SZKOŁA MUZYCZNA
Sabiny Kasparek, skiego L. 4 

olfelara S Z K Ó Ł K Ę  D L A  D Z E C .
w wieka przedszkolnym  i wczesnym szkolnym
codziennie od 11 — 1 pod kier. Janiny Mierzeckiej. 
P R Z E D M IO T Y : O gólne um uzykalnienie, pierw sze 
w iadom ości z zakresu  muzyki, g im nastyka ry tm i­
czna, piosnki, zabaw y. Pozatem : m odelowanie, ry* 

i!d i w ycinanki. W pisy codz. od g, 12—2. 1758

Br. Wiktor Jankowski
D E 3 N T U S T A  

pow rócił i o rd y -u je  uD. Hetmańska 10 
o d  9 d o  1 I od  3 do  6. 1657

Ferma do rur karnetowych
60/90 kom pletna, now a do sprzedania . — W iadom ość 
Lwów, L istopada I. 56, u  właściciela. 1854

E > 3 r r e l Ł t o r
insfrytucyi handlow o-przem ysłow ej poszukuje 2 lub wiącej 
pokoi z kuchnią i komft .. tem, um eblow ane lub bez. Łask. 
zgłoszenia do Adm in. .Porannej*  pod „D yrektor*. 1796

O D C IS K I, brodaw ki i skó‘ę zgrubiałą na 
podeszw ach bezpow rotnie i bez bólu  usuw a 
„KLAWIOL* farm. labor. „Ap. Kowalski” 
w W arszawie, M iodowa 1. Sprzedają w szyst- 

 j kie apteki i składy apteczne. H urtow na sprze­
daż. P rz e d s tt  ^icu Is t u  o na Lwów i W schodnią Mało­
polską f. ,Q Z 0 N “, H urtow nia  m ateryałów  ap tec  ch, 
Lwów, K ołłątaja 8. Rc ivnież h u rtow o  do n ab y c ia : P . Mi- 
kolasch i S ka  i A p t  Zwiąż. W ytw. H andl. Farm . 12358

KURS PRZl lOTO^AWCZY
do egzaminu na budowniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Inż. Juliusz Gefall, 
ul. Kochanowskiego 11, III. p., codziennie mię 
dzy 4 a 5 po południu. 1913

MEBLE
p E r i m a r z ę d n . ia Xa śc I, w łasneg o u iy n b n

poleca 1951

SN Ml Jalćl SEINF5LD
Lwd .7, Syk stu ska 2

m u z m  do se y  sm
p r z y j m u j e

Szwabia przy u'. Taatyńskisj i A
c o d z i e n n i e  d o  g u d z .  5 . 1603

i ł n i » 9 P V  e f f l K D  o rI ł* J r* H io f° n o w e  mo-
j E l  J  5 1 (1 1  W jrą być połam ane, płacą po 85 

Mk. za sztuką. JAKÓB ROSUNMAN, Lwów, uL Aka­
demicka !, 26. 1494

? ?  G d z i e  n a j t a n i e )
kupisz

Lla Eispartw i alfcoftiw srajiajcS r
dosta rczamy natychm iast najlepszą 1145

D ACHOM  
i ASFALT

h u r t o w n i e  i  d e t a i L c z  A i e .  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

M m  w . ż a r l in s m :,
Stanisławów, Sapieżyńska 10. Teleion 13'.

v Bifize Tertmians Neuflloweni i iiKftircfjckalczuM

I n ż .  £ .  L U F T
Warszawa, ul. Kopernika 7, teł. 263—65.

A d.es telegr. .N heostat*. 192C

i lZginął pies
b rą iow y w b ia łe  plamy.

Wabi się ,Rex*. Znalazca otrzyma sowitą na­
grodę u Flieserowej, Jagiellońska 11. JS93

L. 58632721/M.

Intendantura O. Gen. Lwów rozpisuje kon” 
kurs na konfekcyę około 40.000 par bielizny 
(koszule i kalesony) z dostarczonego materyału, 
z wyjątkiem nici, które dostarczyć musi sam 
oferent, według wzoru, który oglądać można we 
W. O. Z. M. Lwów, Marcma 30 w godzinach u- 
rzędowych.

Oferty należycie ostemplowane (10 Mp. od 
oferty, po 1 Mp. od każdego załącznika) należy 
wnosić w zamkniętej kopercie z napisem: „Ofer- 

| ta na szycie bielizny" do Dyrekcyi Kancelaryi 
Intendantury O. Gen. Lwów, Ochronek 4 — naj­
dalej do dnia 20 września br. godz. 12-tej.

Do oferty należy dołączyć odpis dowodu 
złożenia na 5% ogólnej sumy tytułem należytości 
za całą ilość skonfekeyonowanej bielizny, jako 
wadyum do Ka*y Komisyi Gosp. W. O. Z. M, 
Lwów, Marcina 30.

In tendantura  zastrzeg a  s ,b ie  p raw a za tw isrdzenia  
oferty  ew ent. wyższej.

O  rozstrzygnięciu zostanie o fe ren t pow iadom iony 
przez tu t. Int. około dnia 22 w rześn ia  br. 1946

Lwów, dnia 10 w rześnia 1921.
Za zgodność: W z. S zefa In tendan tu ry :
Rolland por. G a lik  mp. ppułkow nilc in t

maszynowego, lanego, jak: kotły, zdemontowane 
części od maszyn i t. p., s a k lfp u jG  w każdej

ilości, płacac najwyższe ceny

Polska Odbudowa
BIURO TECHNICZNE 19 4

K r a K ó w ,  R a K o w i e c A s  11 a .

Mieszkanie 5 pokoi
II. p. ul. P o to c k ie g o  zam ienią Z d o p ła tą  n a  4 lub 5 
pokojow e, kom fort, p a r te ro w e . w okolicy P a rk u  Stryj- 
iidego  lub ul, Liistopada. Z głoszenia p o i  .M ieszkanie*, 

do b iu ra  Sokołow skiego. 1999

U

S p ń in ik
Austryacka fabryka wyrobów papierowych 
poszukuje zasobnego wspólnika do założe­
nia filii w Polsce. — Współpraca me jest 

wrrunkiem.
Oferty pod „Nationalpole 10638“ do 

Ann. Exp. Rudolf Mosse, Wien I, Seiler- 
atStte 2 1921

Krshte, Slawhasila I.
dostarcza w a g o n o w o  ŻELAZO p o c h o  
d z e n i a  Krajowego, p r z y  krćiKich t e r -  

m i n a c h  d o s U ”.7 y . 1391

Lwów, pl. MaryacEi 10.
dostarcza

Pługi i Kultywatory 
Siec^Karnie 

Młocarnie ręczna 
H łocarnie Kieratowe 

Kieraty 
MłynKi do rzyszrz. zboża 

Prasy do siana i słomy
wszeiKie inne maszyny i narzędzia 

rolnicze. i87s

Spółka akcyjna

W arszaw a, N owy Ś w ia t 33 i M arszałkow ska 143 —■ poleca

Pcczątfti geometry i
przez

Zygmunta STRASZEWICZA
prof. Politechniki warszawskiej. — Cena Mk. 16C‘—,

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach. 1865

giMt?a ukosił nie u n i i
CERATY
w wielkim wyborze

poleca

ii KOEl
L w ó w  1455

ul. Akademicka 3.

Przedstawicielstwa  
l u b  A G E N T U R

poszuknje 
sprzedawca — 

wojaźer —
wprowadzający.

Do dy-pozycyi: polski, —
».:g elski, rosyjski, mas-.yna 
U nderw ood, pokój w ielk i;na 
kantor, szopa m urow ana na 
3—4 w agony tow aru . Je s t 
to  o ferta  rzadkiej uczciwo­
ści i odnosi sią tylko do so­
lidnych i długoterm inow ych 
zobow iązań. Referencye na 
żądan ie : Lublin, Biuro ogło- 

ń .P Q L “, ul. Kapucyńska, 
la Sak sman. 1919

Związek Szynkarzy
su. z o. nor. w ŁiKwiflaeyl w PrzirarśH
podaje do publicznej wiadomości, iż rprzbdaje swój inwen­

tarz składający się:
60—70.000 flaszek próżnych z piwa,
1 kasa ogniotrwała nr. 5,
1 maszyna do pisania,
1 maszyna do kopiowania listów,
3 biurka kancelaryjne.
Odpowiednie maszyny i aparaty do ściągania piwa flaszko- 

wegc zapomocą p-ądu elektrycznego,
20 skrzyń kapsli staniolowych do flaszek piwnych,
Uprząż i chomąty dla koni,
3 karyerki do rozwożenia piwa flaszkowego,
2 wozy ciężarowe, etc.

Powyższe przedm ioty mogą być tylko iącznie pozbyte. — O glądać 
je m ożna od 2 do 30 września b. r. od g. 9-12 przed po ł w Prze­

myślu, ul. Dworskiego 24 (E iskelier). 1884

Czas odnow ie p r e n u m e r a t
Nakładom *5półki akcyjaej wydawniczej*.

Uriłkum Spółki druk. „Pratt"
Redaktor naczelny DX. ROOEB BAB AULI A. Zna*redai twa oacz. J£3Z1* KCfUgSIft

ul Sokola 4 tiduo^. tedafewc; &ARYAN iĄAUSAlSSL


